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Kościół Ś . Krzyża w Wrocławiu.

O początku i powstaniu tej świątyni, dzieje 
następujące podają nam wiadomości: Henryk IV . 
xiążę W rocław ski, obarczony ciągłemi wojnami, 
które od początku zaraz panów ania swego, już to 
z pogranicznymi xiążętam i, już to z własnymi 
przymuszony był prowadzić poddanymi, wycień­
czył nareszcie skarb, i ostatuie uieoledwie w y-

czerpnął siły narodu. Jednakże dum a, żadza 
chw ały, własne nakoniec bezpieczeństwo, nie do­
zwalały zaniechać boju. Lecz wycieńczeni po­
datkami mieszkańcy, nie mogli już dostarczać po­
trzebnych zasiłków , gdy tymczasem zarzad kra­
ju  i dalsze uzbrajania, nowych wymagały wy­
datków. W  tem krytyczneiu położeniu Henryk,
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chwycił się ostatniego sposobu: duchowieństwo i 
magnaci mieli ponieść wszystkie ciężary; bisku­
powi zatem, jako naczelnikowi całej dyecezyi, 
ówczas Tomaszowi II. nakazał złożyć znaczna 
summę pieniężną. Długo opierał się pasterz, nau­
czony czyli raczej przerażony przykładem po-

{irzednika swego Tomasza I.,  którego xiążę Bo- 
esław, Łysym nazwany, pojmawszy gwałtem w 

niewolą, dopóty więził, dopóki tenże darów i do­
browolnie niesionych ofiar, za obowiązek i daninę 
należną nie przyjął. Uległość tę zbyteczną, któ­
rą współcześni za słabość uważali, chciał To­
masz II. naprawić, i zgwałcone prawa odzyskać; 
dla tego niesłusznym wymaganiom xiecia do ostat­
ka  opierać się postanowił. Henryk'kilkakrotnie 
napominał niechętnego biskupa; lecz gdy wszy­
stkie jego przedstawiania i groźby nie skutkowały, 
użył przemocy; zabrał biskupowi dobra, i wszy­
stkie dochody i dziesięciny do swego skarbu 
składać rozkazał. Napróżno Tomasz II. usiłował 
ułagodzić rozjątrzonego xiecia; wyprawiał posłów 
jednego za drugim, sam się nareszcie do niego 
udał, aby go zmiękczyć prośbami i do oddania 
wydartych sobie dóbr nakłonić. Lecz bezsku­
tecznie: bo Henryk słowa swego cofnąć nie
chciał. Wtenczas Tomasz II. widząc, iż 'dobro­
cią i łagodnością nic wskórać nie zdoła, gwał­
tem napaść odeprzeć postanowił. Udaje się więc 
do sw ego Metropolity, Arcy-Biskupa Gnieźnień­
skiego, błaga o pomoc, i obalone swego kościoła 
prawa, na jego składa ręce. Przychylił się do 
jego próśb Arcy-Biskup, i zgwałconych praw ko­
ścielnych bronić przyrzekłszy, zwołał roku 1285 
zbór do Ł ę c z y  cy (Lencicz) i za jedno-głośnem 
zdaniem zgromadzonych Biskupów, klątwę rzucił 
»a  Henryka, zwolenników jego, i wszystkich jego 
pomocnikow w dokonaniu tak haniebnego czynu. 
Atoli postępek takowy bynajmniej położenia nie­
szczęśliwego Tomasza nie polepszył, owszem za- 
palczywość Henryka bardziej jeszcze rozżarzył, 
który na nic niezważając, biskupa i duchowień­
stwo, pasterzowi swemu posłuszne, z Wrocławia 
wypędził, resztę dóbr opanował, i wszystkie 
skarby kościelne zabrał. W ygnani xięża udali 
się do Polski, gdzie od braci gościnnie przyjęci 
zostali. ; Pasterz zaś ich Tomasz II wszędzie ści­
gany, tułał się długo, jako zbieg, po różnych oko­
licach, -i w Ibaciborzu dopiero spokojny dla sie­
bie znalazł przy tułek. Lecz i tu go wkrótce do- 
sięgła mściwa ręka Henryka. Albowiem dowie­
dziawszy się o pobycie Tomasza, wyprawił na­
tychmiast posłów do W ładysława, xiecia Raci­
borza, żądając wydania Biskupa. Lecz ponieważ 
W ładysław  przedstawienie jego odrzucił, ruszył 
Henryk z wojskiem, i miasto Racibórz obiegł. 
Oblężeni mieszkańcy przez długi czas silny da­
wali odópr, lecz kiedy głód i nędza w mieście 
uczuć się dały, już zamyślali o wydaniu biskupa. 
Opuszczony i zewsząd prześladowany pasterz, 
ostatniego chwycił się środka. W  biskupim or­
nacie, w  towarzystwie kanoników’, idzie do obo­

zu nieprzyjaciela, aby zmiękczyć zakamieniałe 
serce prześladowcy swego, i ułagodzić tein poni­
żeniem gniew’ jego, albo też uzbroić gromy na 
obudzenie uśpionego sumienia. Uwiadomiony o 
zbliżaniu się biskupa, zdumiał się, i całkiem zmie­
szany naprzeciwko biskupowi wyszedł. W idok 
upokorzonego pasterza, wskroś przejął Henryka, 
i tak serce jego skruszył, iż tenże padłszy na 
kolana, zawołał: „Ojcze zgrzeszyłem!‘‘ Nie dał 
mu więcej mówić biskup, łzy radości zro iły jego 
lica; podniósł więc xiecia, i na, znak pojedna­
nia uścisnął i pocałował. Potem udali się zaraz 
do pobliskiego kościoła, gdzie w obliczu Boga 
podali sobie wzajemnie przyjacielskie dłonie, i 
przeszłość w  niepamięć puścić przyrzekli. Hen­
ryk nietylko wszystkie zabrane dobra i własność 
duchowną wrócił, ale nadto kościołowi W ro ­
cławskiemu większe jeszcze nadał swobody. 
Arcy- Biskup Gnieźnieński zdjął klątwę i z naj­
zaciętszego przeciwnika najpoufalszym zostawszy 
przyjacielem, przydomkiem P o c z c i w e g o  (pro-- 
bus) udarował. —  Rozczulony Henryką nie prze­
stał na tem wynagrodzeniu; chciał bowiem na 
znak swej zupełnej poprawy, wystawić wszy­
stkim widzialny pomnik, i dla tego ślubował wy­
budować kościół i poświęcić go S. Bartłomie­
jowi. Lecz kiedy przy zakładaniu fundamentów 
znaleziono w ziemi korzeń, do wizerunku krzyża 
bardzo podobny, zdarzenie to wziął xiążę za 
skazowkę nieba, i rozpoczętą świątynię czci Ś. 
Krzyża poświęcił. Nie chcąc jednakże łamać 
dawniej uczynionego ślubu, pod ziemią drugi ko­
ściół Ś. Bartłomiejowi wystawił. Starożytna tej 
budowy architektura, dawny styl gotycki, a n a -  
dewszystko trwałość sztuki średnich wieków, 
zwraca na siebie uwagę wszystkich znawców.

Świątynia ta upiększona różnemi ozdobami, 
na które się sztuka ówczesna zdobyć mogła, -sta­
ła nienaruszenie aż do roku 1632. W  roku zaś 
rzeczonym, kiedy wojska Cesarskie, nie mogąc 
się oprzeć natarczywości Szwedów, po kilku nie­
szczęśliwych potyczkach, Szląsk opuścić musiały, 
a tem samem cała ta prowineya stała się łupem 
nieprzyjaciela; miasto Wrocław, lubo się w tej 
wojnie za neutralne ogłosiło, zagrożone odwójsk  
nieprzyjacielskich, ratując się od zniszczenia i 
zupełnej zagłady przez kapitulacyą, przedmieście 
tak nazwane wyspą Tumską, *) jako nie należąca 
do jurysdykcyi magistratu, w ręce Szwedów’ oddała. 
Nieludzkie obchodzenie się tych nowo przyby­
łych gości, dało się w znaki i kościołowi 
Ś. Krzyża. Wierzchnią bowiem świątynię zamie­
niono na kościół ewanjełicki, podziemną zaś jako  
niepotrzebną, z nienawiści i  żądzy pomszczenia

*) T a  część m ia s t a  W r o c ła w ia , ,  g d z ie  d z i ś  T u m ,  
k o śc ió ł  Ś. K iz y ź a  i  i n n e  p r z y l e g ł e  b u d y n k i  s t o j ą ,  
t w o r z y ł a  d a w n i e j  z u p e łn ą  w y s p ę ,  i  o s o b n e  d la  s ie b ie  
m i a s t e c z k o ;  w  p ó ź n ie j s z y c h  d o p i e r o  czasach  o b l e w a ­
jącą ją n a o k o ł o  o d n o g ę  O d r y  z a s y p a n o ,  i  z resztą  m ia -  
sta p o łą c z o n o .
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się na katolikach, obdarłszy  ołtarze, pow yrzuca­
w szy obrazy, dla tem większej hańby , na staj­
nią przerobiono: od tego czasu kościół podziemny 
Ś. Bartłomieja znieważony niechrześciańskim po­
stępkiem Szwedów, stoi pusty, i zupełnie osiero­
ciały, i tylko tu i owdzie nosi jeszcze słabe szczą­
tki dawniejszej swej okazałości i świetności.

Gmach świątyni zwierzchniej ma całkiem 
kształt krzyża. T a  sztuce budowniczej mniej od­
powiadająca forma, pociągnęła za sobą niektóre 
niedogodności i uchybienia architektoniczne, k tó ­
rych mimo wszelkiej usilności uniknąć nie było 
można. Sprysy do połow y dachu wzniesione, i 
w  kształcie piramid zakończone, a nadewszystko j  

wysoka śpiczasta wieża, wiele się do ozdoby ze­
wnętrznej kościoła przyczyniają. Na jednej ta­
kiej górnej piramidzie, w łaśnie nad bramą ko ­
ścioła położonej, spostrzegać się daje ptak, po­
dług ogólnego mniemania ludu k aw k ę  oznaczać 
mający, jako znak, iż chłopiec, wybierając pi­
sklęta w wieży gnieżdżących się kaw ek ,  z same­
go szczytu kościoła bez najmniejszego spadł uszko­
dzenia. Jednakże nic to innego nie jest, ja k  tylko 
dawny orzeł Polski, którego zupełnie wr tej sa­
mej postaci wyobrażonego na dawnych nagrob­
kach i na starym ratuszu widzieć można.

Do górnej świątyni prowadzą z dwóch stron 
kamienne schody, żelaznemi opasane poręczami. 
W ew nątrz  kościół jes t  obszerny, wysoki i jasny .  
Środkowe sklepienie w spiera się na mocnych fi­
larach, które również na podobnych, lecz daleko 
potężniejszych dolnego kościoła spoczywają. 
W śro d k u  Presbyterytim znajduje się grobowiec 
familijny xiecia H enryka z pomnikiem na wierz­
chu fundatora tego kościoła. O łtarz wielki na 
nieszczęście oku widza nazbyt oddalony, w ysta­
wia Podwyższenie Ś. Krzyża .  Nadziemska ta 
idea, godnego siebie znalazła mistrza, z nazwiska 
jednakże nam nieznanego. W  krużganku ku po­
łudniowi, wisi noga olbrzymia, którą przy zak ła ­
daniu fundamentów w  ziemi znaleziono; a w za- 
krystyi zachowuje się dolna część wyżej wspo- 
mnionego korzenia, który  stał się powodem do 
nadania budowie teraźniejszego ksz ta ł tu ; górna 
zaś część zupełny krzyż tworząca, miała zaginąć 
podczas trzydziesto-letniej wojny, F .  K .

Cokolwiek o nosach.
F i z y o n o m i c y  uważają, iż gdy  wybuch j a ­

kiejkolwiek namiętności rysy tw a rz y  człowieka 
częściowo lub zupełnie zmienia, sam n o s  zostaje 
zawsze jednakowym , i w  zgodzie ze zwyczajnym 
charakterem pana swego. U  Łacinników było 
powszechne'in p rzysłow ie :  „ n o n  c u i q u e  d a ­
t u m e s t  h a b e r e  n a s u m “  t. j . : nie każdy ma 
odmienny sk ład  tw arzy  od innych, czyli nie każ­
demu dało przyrodzenie nos znamienity. Cyce­
rona nazywano mówcą z dwuznacznym nosem,' 
ponieważ nos jego trzymał środek pomiędzy no­
sem długim a spłaszczonym; Starożytni bowiem 
szczególniej zw raca li  sw ą  uwagę na te dwa

ksz ta łty  nosa, i  nie dowierzali nigdy ludziom z 
maiemi nosami.

Z tąd  zapewne powstały  rozmaite przysłowia, 
pomiędzy wszystkiemi niemal używane narodami, 
w  których nosa  kształt lub zaleta ja k a ,  oznacza 
bliższy osoby charakter lub nałóg. T a k  mówi­
my o człowieku przebiegłym, iż m a  d o b r y  
n o s  lub w ę c h ;  o dumnym;  , , iż  n o s  s w ó j  
n o s i  do  g ó r y “  —  l ub:  i ż  z a d z i e r a  n o s  
o człowieku naprzykrzonym : , , i ż  n o s  s w ó j
w s z ę d z i e  w ś c i b i a ; “  —  O człowieku obżar­
tym mówi F rancuz : , , i ż  m a  n o s  s w ó j  z a w ­
s z e  n a  t a l e r z u ;  o uczonym szperaczu: „ i ż  
n o s  s w’ój  t r z y m a  w  k s i ą ż k a c h ,  „ d a e  
k o m u  s z c z u t k a  w  n o s “  l ub u t r z e ć  k o i n u  
n o s a 11 znaczy pozbyć się natrę ta : „ P r o w a ­
d z i ć  k o g o  z a  n o s 11 mówi  się o człowieku 
lekkowiernym, lub zbyt uległym dla drugich.

U  wielu narodów jest urżnięcie nosa, jedną  
z najhaniebniejszych kar. Muzułmani urzynali 
dawniej w  wojnach z Chrześcianami, poległym 
nosy, pakowali je  w  wory, i posełali Sułtanowi, 
aby go przekonać, ilu zabili nieprzyjaciół.  Papież 
S i x t u s  V . w yda ł  ustawę, aby wszystkich roż-  
bńjników schwytanych i przekonanych o łup ie-  
stwo, pozbawiać nosów. U  Izraelitów' nie p rzy­
puszczano do służby ołtarza Lew ity  z zbyt wiel­
kim, małym lub k rzyw ym  nosem. Jako  zaś małe 
nosy, pod któremi zapewne Mojżesz spłaszczone 
rozumiał,  w  pogardzie b y ły ;  tak broniono nie­
kiedy wielkich, utrzymując, „ iż  duży nos, twrarzy  
nigdy nie szpeci.“  M alarze i snycerze zgadaja 
się w  tem z Izraelitami, i nieznajdują dużych no­
sów tak szpetnemi, j a k  spłaszczone lub zadarte ,  

'Uw ażają  oni n o s  za punkt stały, w’ którym się 
wszystkie części tw arzy  schodzą i ł ą c z ą : s ław ni 
naw et mistrze, biorą nos za trzecią część długości 
tw arz y ,  mierząc od końca b ru d y ,  do miejsca, 
gdzie się na  czole w łosy zaczynaja. Można 
w prawdzie zmienić sw ą tw arz  układem  w łosów , 
nie ma zaś żadnego sposobu, aby nosom w y k sz ta ł ­
conym inną formę nadać. Plato uważa n o s  o r l i  
za najpiękniejszy, i zowie go nosein królewskim. 
A s p a z y a ,  A c h i l l e s ,  P a r y s ,  C y r u s ,  mieli 
takie n o s y .  Kalmucy mają za szczególniej pięk­
ne, nosy spłaszczone i zadarte. Hottentoci p ł a ­
szczą dzieciom swoim naumyślnie nosy, gdy  tym­
czasem Persowie różnych używ ają sposobów, aby 
nosy xiążąt swoich podobnemi nosowi Cyrusa u- 
czynić. T ak  więc piękność nosów jest w z g l ę d n a ;  
zaw is łą  od gustu szczególnych osób lub narodów.

U wielu ludów zdobią nosy w ed ług  daw nych  
zwyczajów. Amerykańskie dzikie narody zatykaja 
sobie oście ryb lub kości w yrab iane :  na wscho­
dzie zawieszają u nosa niewiasty bogate pierścienie; 
inne innych używają ozdób. Zw yczaj ten odle­
głej sięga starożytności, i zdaje się, iż oznacza u 
n iew ias t  uległość mężom, wzięty od niektórych 
gatunków zwierząt, którym w  nozdrza pierścienie 
zatykano, aby niemi lepiej w ładać można było .
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Pom iędzy naszemi sw ojskiem i zw ierzęty  i p ta - 
stwem domowem, w iększa część obcego jest po­
chodzenia, i z cieplejszych stron do nas została 
przeniesioną. Pięciu tylko gatunków  p i e r  w o - 
t w o r y ,  jeszcze się w  stanie pierw iastkow ym , 
to jest naturalnym , w  lasach naszych trzym ają. 
Takiem i są : dziki go łąb , dzika kaczka, dzika 
g ęś , tudzież Świnia dzika, i k o t  d z i k i ,  którego 
tu  rysunek przyłączam y.

K o t dziki, czyli, ja k  go m yśliw cy nazyw ają 
ż b i k ,  rzadk i ju ż  je s t w  naszej prowincyi. Da­
lej na wschód, w  królestw ie polskiem i w L itw ie , 
częściej się w praw dzie znachodzi, ale już nie 
do zagęszczonych zw ierząt liczyć się może. 
W ielkość jego, jest jak  dw a razy kota domowego. 
K olor szerści wcale nie tak rozm aity, ja k  u osta­
tniego, bo zaw sze jest sino popielaty, z czarnemi 
pręgam i i plamami po calem ciele. —  B ystry  ma 
słuch, i równie bystry  w zrok . Oczy jego takiej 
są natury , że jeszcze lepiej w idzą w  nocy, ja k  
w ednie, i św iecą w  ciemności. Chód jego zw y­
czajnie powolny i skradający s ię ; k iedy  zaś na 
pastw ę ja k ą  czy h a , zbliża się pocichu, ciągnąc 
się na brzuchu, a kiedy już  dość je s t zbliżonym , 
daje wielkiego susa, i rzadko chybi celu. Bie­
gać może prędko, ale nie długo. Dzielniejszy je st 
w  skakaniu i w łażeniu na drzew a. Po najsłab­
szej i  najcieńszej gałęzi przekraść się potrafi, a 
choćby z najwyższego stanow iska u p ad ł na zie­
mię, zaw sze stanie na nogach i szkody nie poniesie.

P rzebyw a najwięcej w  lasach, gdzie poluje na 
p tastw o, szczury , k re ty ; ale nie m ało w ytępia i 
zajęcy, rów nie jak  inną drobniejszą zw ierzynę. 
—  ̂ W  tęgich zim ach, kiedy mniej najduje poży­
w ienia w lesie, zbliża się do mieszkań ludzkich 
i  napada na ptastwo domowe. Schronieniem jego 
Wtenczas są nóry, po jakim  L isie lub Borsuku

zajęte, albo też k iedy  jeziora zam arzają, gęste i 
niedostępne trzciny.

S trzelać do niego najłatw iej, k iedy na d rze­
w ach przesiaduje; bo lub i spoczyw ać rozciągnięty 
na gałęz i. —  A le je ś li go  w ystrza ł chybi, na­
tychm iast strzelcow i do oczu skacze, i już w ła -  
snemi rękam i bronić się od niego trzeba. —  Z  
nóry zaś można go dymem w y p ło sz y ć , a potem 
szczwać psami. Te zaś bardzo  pow inny być 
w praw ne, bo w alka ze Żbikiem  nie ła tw a  i naj­
tęższe psy od kocich pozurów  śm iertelne odno­
szą rany .

Użyteczność Ż b ika  jedyn ie  polega na fu trze , 
które do podszycia odzieży i czapek, z korzyścią 
służyć może.

W iadom o, że szerść domowego kota zaw iera 
w iele elektryczności. Ta w łasność więcej jeszcze 
je s t w ydatna w  Ż biku , i k tokolw iek  w śród cie­
mności pom knie rękę po jego futrze, a zw łaszcza 
od ogona ku g ło w ie , dostrzeże w ypadajace z 
głośnym  trzaskaniem  isk ry . Z  tej p rzyczyny 
używ a się Z bikow a skóra do machin elektrycz­
nych, dla tego też może pomocną się staje, gdy 
ją  p rzyk ładają  do części ciała ludzkiego podagra 
do tknię tych; może też i d la  tej w łasności i dla 
otaczającej atmosfery, w iele osób znieść nie moga 
bliskości kotów  w szelkiego rodzaju, a niektórych 
ta  nerw ow a odraza aż o m dłości przypraw ia .

------------------------- S .H .P .

W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o z a mk u  
W i l e ń s k i m .

Rycina pow yższa p rzedstaw ia nam w iernie 
szczątki grodu  G edym ina, ty le  w sław ionego w  
dziejach L itw y . W iadom ość historyczna o zam - 

! ku  tym , k tórą łaskaw ym  podajemy Czytelnikom ,



R u i  it y  z a m k u

sk reślił znany z pięknych tw orów  geniuszu sw e­
go poeta A . Rek O dyniec. * )

D ługo przed założeniem  W ilna* miejsce, na 
którem dziś stoi, słynęło  w  L itw ie  św iątynią P er- 
k u n a , a  m ianowicie poświęconem zgliszczem , 
k tóre na zadanie ojca swego Sw entoroga, xiążę 
Germont albo Gierajmund w  1285  roku założy ł, 
i na którem  odtąd zw łok i xiążąt uroczyście pa 
łono. Dopiero około roku 1321 W . X iążę  Ge- 
dym in, w  T rokach  naów czas m ieszkający, zapę­
dziwszy się w  te strony za turem , dognał go i 
zab ił na górze, dziś zam kow ą zw anej. A gdy 
spracow any łow am i spoczyw ał w  rozbitym  u 
stóp je j namiocie, śniło  mu się, iż w id z ia ł na 
niej żelaznego w ilka , a w  n :m sły sza ł w yjących 
stu innych. Sen ten, podług  w yk ładu  ówczesnego 
K ry w e-K ryw ejty  L ezdejk i, m iał oznaczać, iż na 
tem miejscu pow stanie inocny zam ek i głośne na 
cały św ia t miasto. U w ierzy ł mu Gedymin, i za­
raz na tej górze zam ek m urow any, którego szcząt­
k i na w izerunku w idzim y, u stóp zaś j e j  zam ek 
d o ln y , d rew n ian y , oraz miasto założy ł. Nie 
om yliły przepow iednie L ezdejk i. W iln o  staw - 
szy się w krótce stolicą L itw y , stało  się najp ięk- 
niejszeiii, na bardzo szeroką okolicę miastem j 
mężna zaś po kiikakroć obrona jego zam ków , do 
najśw ietniejszych wspom nień litew skich należy.

P ierw szy  w krótce po ich założeniu, obiegi je 
W . M istrz K rzyżaków  P rusk ich , W ern er v . O r- 
selen w raz z k ró lam i: L udw ikiem  W ęgierskim  
i Janem Czeskim , k tórzy  w  licznym poczcie p rzed- 
niejszych xiążąt, przyszli, podług ówczesnego w y­
rażenia, polow ać na pogany w  L itw ie . Nie udały  
się jednak  łow y. Oprócz spalenia przedmieść 
W ileńsk ich , żadnej: nieodniosłszy korzyści,, przy-

*) M e l i  t e l e ,  Neworocznik wydany po A. E d. 
Odyuca. W arszaw a 1829.

W i l e ń s k i e g o . .

ciśnienr głodem  * z ogromną stra tą  cofnąc się' 
musieli.

Nie zbyt długo potem za M istrzow stw a W in -  
rycha v . K niprode w  Prusach, a za panow anih 
O lgerda w  L itw ie, zaczęta się między nimi za­
ciętsza niż przedtem , najsław niejsza w  dziejach. 
L itew skich , przez w iele ia t bez przerw y trw ająca, 
wojna. M nóstwo K rzyżow ników  z różnych k ra­
jó w  Europy, pow iększało  codziennie siły  zakonH, 
k tóry  też ze sw ojej strony, ca łą  potęgę na pod­
bicie L itw y  w ysila ł. Ja k  jednak  m ało dokazał, 
z tegoby można ju ż  wnosić, iż przez ciąg całej 
tej w o jn y , pomimo częstych nad L itw ą  z w y - 
ciąztw , nigdy jednak  pod m ury W iln a  zbliżyć 
się nie mógł, czy nieśm iał, — bez pomocy i prze­
w odnictw a samychże xiążąt L itew skich . P ier­
w szym  z nich by ł W ito ld . Obrażony na Ja g ie łłę , 
iż przed nim rodzonego brata sw ego S k irga jłe  
na W . X iestw o L itew skie p rz e ło ż y ł, po d w a -  
kroć szukał w sparcia K rzyżaków , i z nim i n i­
szcząc L itw ę, W iln o  szczególnie zdobyć usiło ­
w a ł. Z a pierw szym  razem , w  roku 1387,- ze 
stratą  od oblężenia odparty,, w e trzy  la ta  potem, 
znow u je  z w iększem i niż dotąd siłam i ponow ił. 
W spierali go K rzyżacy Inflantscy i Pruscy, pod 
M istrzem K onradem  W allenrodem , w spierali licz­
nie z różnych krajów  Europy przybyli K rzy żo - 
w nicy, między innym i: H enryk  xiążę Lancaster, 
(później pod imieniem H enryka IV . panujący w  
A nglii) na czele 1000 angielskich łuczn ików , 
A lgard H rabia v . H ohenstein, s ław n y  w  całej 
Europie rycerz Francuzki Boucicault, i w ielu in­
nych xiążąt i rycerzy niem ieckich, k tórzy w a l­
cząc przeciw  L itw ie , już  to łupów , już  chw ały,- 
jn ż  odpustów7 szukali. W szyscy  ci, złączonem r 
siłam i poraziw szy w  przew ażnej b itw ie za s ła ­
niającego W ilno  W . xięcia L itew skiego S k irga j- 
łę , miasto i zaniki obiegli. B ronili ich dwaj;

%
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bracia Jagiełły , Korygielło i Narymund, wraz 
z Mikołajem Moskorowskim, Podkanclerzem ko­
ronnym, który w  licznym poczcie Polaków od 
Jagiełły przysłany, na zaniku górnym przywo­
dził;  zkąd nieustraszony ni śmiercią obu wspo- 
mnionych xiążąt, ni spaleniem zamku niższego, 
W którym 14090 Litwinów zgorzało, tak się mę­
żnie oblegającym opierał, iż ci, po trzymiesię- 
cznem oblężeniu, straciwszy wielu z przedniej- 
szych rycerzy, z niczem do Prus wrócili.

Aby dać wyobrażenie o duchu owego czasu, 
przytacza Kotzebue w swojej historyi pruskiej: 
iż podczas tegoż oblężenia, gdy się Polacy z Fran­
cuzami spotkali, nietylko, jak  mówi, ich oręże, 
lecz i języki walczyły. , ,Walczycie za zdrajcę, 
mówili jedni,“ bronicie pogan, odpowiadali dru­
dzy. Obie strony nakoniec, tak się na siebie 
zawzięły, iż przez osobną walkę między cztere­
ma wybranymi Polakami i czterema Francuzami, 
»pór swój rozstrzygnąć postanowiły. — Jakoż 
skoro oblężenie ustało, ośmiu wybranych zapa­
śników' udało się do Pragi, prosząc króla czeskie­
go, aby im plac walki oznaczył, i sam był jej 
sędzia. W ymówił się od tego zaszczytu, i tyle 
dokazał, iż zaniechawszy krwawego zamiaru, przy 
w esołej uczcie, toast wiecznej zgody między dwo­
ma narodami spełnili.

W  roku następnym jeszcze raz W ito łd  z taż 
sama pomocą, lecz i nielepszym skutkiem, kusił 
sic o Wilno. Uwiadomiony o zbliżaniu się nie­
przyjaciela, następca Moskorowskiego, Oleśnicki, 
miasto spalił; a gdy na jego pogorzeliskach roz­
łożyli sie oblegający, uczynił na nich wycieczkę 
i do odwrotu przymusił.

W idząc nieskuteczność swych zabiegów' W i ­
tołd, pojedna! się z Jagiełłą, opuścił Krzyżaków', 
i  wnet jako W . xiążę Litewski, wjechał do tak 
długo pożądanego Wilna, uprzejmie w nim od 
Jagiełły i Jadwigi przyjęty. W e  dwa lata póź­
niej, raz jeszcze lecz już ostatni, zagrozili W i l ­
nu Krzyżacy, pod Mistrzem Konradem W allen­
rodem, wspierając obrażonego Swidrygajlę, brata 
Jagielty, który naśladując zgubny przykład W i ­
tolda, z obcą pomocą przeciw niemu wojował.

Sławna jest w dziejach Pruskich ta wyprawa 
do Litwy, z powodu wielkich przygotowań i nie­
zmiernych kosztów ; sławniejsza jeszcze z powo­
du klęski, którą krzyżacy i krzyżownicy, w cią­
gu dwumiesięcznego oblegania W ilna ponieśli, 
tak, że straciwszy 30000 ludzi, głodem i choro­
bami zniszczeni, ledwo cofnąć się zdołali.

Podróż na W schodzie,
(C iąg dalszy .)

Abyśmy się lepiej tej ciżbie przypatrzyć mo­
gli, zbliżmy się do okna gospody naszej, gdzie 
właśnie naprzeciwko znajduje się turecka garkuch- 
nia (właściwie grecka, bo Turcy gardzą podob­
nego rodzaju zatrudnieniem, zostawując to, ró­

wnie jak inne zarobki, przebiegłym Grekom). 
Taka garkuchnia, a jest ich w Konstantynopolu 
niezliczone mnóstwo, bywa zawsze na dole, 
zajmując całe dolne piętro, bez wszelkiego 
przepychu urządzona: mur na cztery stopy w y­
soki, na wierzchu marmurem wyłożony, służy i 
dla gospodarza i dla gości za wspólny stół do 
jedzenia: cały sprzęt kuchenny składa się z wiel­
kiego kotła, w którym się ciągle gotuje zupa z 
kałdunów bydlęcych, wątroby i t. d. a prócz tego 
z rondla, dla smażenia i pieczenia ryb, co już 
właściwie do przysmaczków należy. Na całym 
wschodzie nie jadają ryb inaczej, tylko pieczone 
lub smażone. O I I  tej godzinie przed południem 
garkuchnia zaczyna się ludźmi napełniać: oto 
najprzód ' wchodzi grek , kurzem okryty , za­
pewne robotnik przy budowli jak ie j:  żwawy
chłopak, zdaje się mieć dobry appetyt. Obok 
garkuchni siedzi człowiek z koszem, w którym 
ma chleb na sprzedaż: u tego kupuje sobie za 
dwa szelągi chleba, drobi go w miseczkę, podaną 
sobie od traktyera, za drugie dwa szelągi każe 
sobie dać flaków, pokrajanych drobno, wszystko 
to polewa trochą zupy z kotła, a potem spokoj­
nie i z wielkim appetytem na ulicy zajada tę wy­
borną potrawę. Wkrótce potem ujrzeliśmy ofli- 
cera Tureckiego, (poznać go łatwo po szarym 
kaftanie) zajadającego tęż sarnę zupę: wojsko
Tureckie, a zwłaszcza officerowie, bardzo źle sa 
płatni. Teraz zbliża się Tatar (goniec Turecki) 
z czapką spiczastą, na łokieć wosoką, i kupuje 
porcyą ry b :  ryby te szybko plóczą, mąką po­
sypują, kładą w rondel i smażą w oliwie: 
wszystko to w momencie się odbywa. Obok 
niego stawa z powierzchowności bogaty Turek, 
w białym turbanie, mający kaftan ponsowy na 
sobie, i zajada także tęż same potrawę: i tak 
przystępuje jeden po drugim, a wszyscy skromny 
obiad z wielkim appetytem zajadają.

Pod ten czas widać na drugiej stronie ulicy, 
lekko ubranych Włochów', francuzkich elegan­
tów, brudnych i bosych mnichów, greckich po­
pów, konstantynopolitańskich Greków w swych 
krótkich spodniach, niebieskich pończochach, czar­
nych sukniach i greckich kołpakach, przesuwają­
cych się tam i napowrót. Jeden goni drugiego, 
czasem postępuje z gracyą wolnym krokiem pięk­
na greczynka, gustownie ubrana, z zarzuconym 
zręcznie na bok woalem; gdy na drugiej stro­
nie ulicy tłusta Turczynka aż do połowy zakwe- 
liona, w wielkim szarym płaszczu, tacza się ja k  
poczwara. Dla Europejczyka, ntają takie sceny 
bardzo wiele powabu.

Nazajutrz z Pery , gdzieśmy przenocowali, 
udaliśmy się znowu na brzeg morski: wsiedli­
śmy na barkę długą, wazką, których tutaj mnó­
stwo się znajduje. Taką barką zwykle dwóch 
ludzi kieruje, których głowy, wyjąwszy mały 
trocik włosów na czubku, zupełnie są ogolona 
z czerwoną czapeczką. Twarze ich od słońca 
ogorzałe tudzież ich postaci odbijają bardzo od



b ia ły c h  k o s z u l :  2  n ad zw y c za jn ą  szybkośc ią ,  p o ­
m iędzy  niezliczonemi b a rkam i przesunęliśm y się 
n a  d ru gą  s tronę  do w łaśc iw eg o  S tam bułu .  T u ­
ta j  m ało  w id ać  E u ro p e jc zy k ó w , lecz za to daleko 
w ięc e j  T u rk ó w ,  T u rc z y n e k ,  A rm e ń c z y k ó w ,  Ż y ­
d ó w , T a ta r ó w .  Przeszed łszy ; k i lk a  b ru d n y ch  ulic, 
p rzy b y l iśm y  do c y rk u łu  Ż y d o w s k ie g o ,  gdzie  
sam i żydzi m ieszka ją ,  i sk lepy  sw oje  m a ją :  ł a ­
tw o  ich  poznać  po m a ły c h  n ieb iesk ich  tu rban ach ,  
z  fioletową z a w i ą z k ą : z tąd  uda liśm y  się na 
r y n e k  n iew o ln ik ó w . T a m  byliśm y w łaśn ie  św ia d -  

v k a m i p rzed aży ,  a  racze j ankcyi dw ó ch  niew olnic ,  
bia łe j  i c z a rn e j ; a  za  pomocą tłum acza , d o w ie ­
dzie l iśm y się, j a k im  sposobem  ta przedaż  się o d ­
b y w a ła .  T a k  n a z w a n y  r y n e k  n ie w o ln ik ów , je s t  
to  gm ach  n ie  bard zo  w ie lk i ,  z trzech s tron  zam ­
k n ię ty ,  zaw ie ra jący  po w sz y s tk ic h  trz e ch  s t ro ­
n ach  rzędam i pokoje ,  albo raczej  k la tk i ,  w  k tó  
ry ch  p rzezn aczon e  na  p rzed aż  n iew olnice  b y w a ją  
zam y ka ne .  D ach  tego domu w y sta je  d a le k o ;  pod 
nim w ięc  s iedzą  na w zn ies ionych  d y w a n a c h  k u ­
pu jący ,  p a lą  ty tu ń  i u k ła d a ją  się z przedającym i 
o ten  śl iczny to w a r .  P om ię d z y  temi dy w an am i 
a  inurem, jest je szcze  śc ieżka  nao ko ło ,  d la  tych ,  
k tó r z y  te n ieszczęś l iw e  s tw orzen ia  za k ra tam i  
og lądać  p rag n ą .  Usiedliśm y na  ła w c e ,  i zaraz 
dw ie  n iew oln ice  w y p ro w a d z o n o ,  c z a rn ą  i b ia łą  
n a  sp rzedaż  publiczną. B ia ła ,  b y ła  dz iew czyna  
p ię k n a ,  m ająca okoto  la t  1(1: obie nie b y ły  za-  
s ł o n io n e : j e s t  to je d y n e  miejsce publiczne , gdzie  
tu reck ie  dam y pokazu ją  s ię  bez  zas łony .

„ T y s ią c  s iedmset p ias trów  za b ia łą ,  ( o k o ło  8 5  
h iszp ań sk ich  ta l a ró w )  p iękna  d z iew cz y n a !  p e r l ą !  
k le jn o t  nieoszacow a n y ! kto j ą  kup i ? “  w  tych 
s ło w a c h  w y w o ł y w a ł  w o źn y ,  o p ro w ad z a jąc  n ie ­
w oln icę  na  o k o l  domu w śród  kupców'. N iek tó rzy  
się śmiali,  inni szydzi l i  z ta k  w y sok ie j  ceny i 
p y t a l i : czemu nie ż ąd a  2 0 0 0  p ias trów . W  tem 
w y s tępu je  s ta ry  T u re k ,  k tó reg o ,  czerw one, n a ­
b rzm ia łe  oczy, tw a rz  w y c h u d ła  i żó łta ,  g ęba  bez 
zębów , z d ra d z a ła  zby teczne  u ż y w an ie  opium: z a ­
t r z y m a ł  d z iew czy n ę  w  chodzie ,  i z ac z ą ł  j ą  j a k  
najściślej o g lą d a ć :  n a jp rzód  ręce, potem zęby ,
piersi i t. d. potem p o d a ł  su m m ę; lecz mu je j  
nie  p rzybito .  R ó w n ież  po stępow ano  z czarna ,  
zacen ią jac_ ją_J(100  p ias trów . N a p a t rz y w sz y  się 
dosyć , opuściliśmy to miejsce, n ie  czeka jąc  k o ń ca  
sp rz ed aży .  Id ąc  dale j spo tka liśm y  na  placu orszak  
1 0  do 15 ch ło p c ó w ,  w w ie k u  10  do 1 5  la t w  ciężkich 
k a jd a n a c h ,  k tó tzy  j a k  nam pow iadano , d o p ie r o z  S y -  
ry i  p rz yb y l i ,  i okropnego  oczek iw ali  losu. Z tą d  uda­
liśm y się do B a z a r u .  Je s t  to g m ac h  olbrzym i, z a ­
w ie ra jący  pod sw y m  ogrom nym  dachem  mnóstwo 
u liczek, w  k tó rych  po obu s tronach są sk lepy  k u ­
pieckie  z to w aram i.  M nós tw o  to w a ró w  i bogac­
tw a  z ad z iw ia ją  cudzoziemca. T a k a  tutaj jes t  ciż­
ba ,  iż częstokroć k u ła k a m i drogę sobie  to row ać  I 
trzeba. N im eśm y to miejsce opuścili , w y d a rz y ła  
m i się m a la  aw an tu rka .  S ta l iśm y p rzed  buda, chcąc 
kup ić  chustkę  j e d w a b n ą :  je d n a  T u rc z y n k a  p rze ­
mówiła coś do m n ie :  nie rozum iejąc je j ,  z a p y ta -  !

łem  naszego t łu m acza ,  czego chce odemnfe. L ecz  
ten rad z i ł  mi, ab y m  się n ie w d a w a ł  w ca le  w  d a l ­
szą ro z p r a w ę ;  p o n iew aż  ta dam a w y rz u c a ła  mi, 
żem na  nię sp o jrza ł  miłosnem okiem , i za  to ucz ­
ciła mnie w sp an ia ły m  ty tu łem  psa n iew iernego  
czyli G iaura .  U s łu ch a łem  je g o  r a d y :  poczem d a ­
m a, p rzy p uśc iw szy  je szcze  ra z  a t t a k ,  o dd a li ła  się.

(K o n iec  nas tąp i .)

S o b ó t k i .
W ie ś n ia c y  w  K ra k o w s k ie m  zach ow u ją  z w y ­

czaj pa len ia  ogniów  po polach na  Z ie lone  ś w ią tk i ,  
n a z y w a ją c  te ognie sobótkam i.  Z w y c z a j  ten  
jeszcze  z czasów  pogańsk ich  sw ój począ tek  bie­
r z e ;  trudno  atoli w y b a d a ć  dzisiaj,  czy to  b y ł a  
cześć ja k iem u  bóstw u o d d aw a n a  od S ł o w i a n ; czy ,  
j a k  nasz  B a n d t k e ,  idąc  za  zdan iem  uczonego 
J ó z e f a  D  o b r  a w  s k  i e g  o ,  u t r z y m u je :  k ą p ie l  
p rzez  o g i e ń , czyli oczyszczenie  z g rz e c h ó w .  
J a k k o lw ie k  bądź ,  lud  w  K ra k o w s k ie m  zac h o ­
w u je  tę pam ią tkę ,  a  p rzez  zabobonność p rz y p isu je  
sobotkoin odw rócen ie  z a ra zy  i chorób  od b y d ła .  
B y ć  m o że ,  iż z w y c z a j  ten  zm ien ił  za  czasem 
p ie rw ia s tk o w e  znaczenie  s w o je ;  ale też nic nie m a  
do p ra w d y  n iepo do bn ego ,  ażeby  dzis ie jsze w ie ­
śn iak ó w  podania ,  lubo  ty lu  w ie k a m i od p o g a ń ­
sk ich  czasów  oddalone, nie m o g ły  mieć z n im i 
ja k ie g o k o lw ie k  z w ią z k u .  Ł a tw o  być m o ż e ,  iż  
to b y ła  o i ia ra ,  k tó rą  S ło w ia n ie  s k ła d a l i  j a k i e ­
mu b óstw u , trzodam i się op iekującem u. P r a w ­
d a ,  iż podan ia  gminne n ik n ą  p rzed  po cho dn ią  
k ry ty k i  h is to ry c z n e j : j e d n a k ż e ,  g d y  nic p e w n e g o  
nie m am y o b a łw o c h w a ls tw ie  p rz o d k ó w  n a szy ch ,  
d om y s ły  i praw  d o -po do b ieńs tw a ,  zas tąp ić  m u szą  
miejsce rzeczyw is tośc i .  W p ro w a d z e n ie  C h rz e -  
śc iańs tw a  m us ia ło  koniecznie  pociągnąć  za  sob ą  
z a g ła d ę  na jm nie jszych  n a w e t  p am ią tek  d a w n e j  
w ia ry ,  aby  lud tem p rędze j ,  tem  ła tw ie j  d a ł  s ię  
n ak ło n ić  do p rzy jęc ia  s ło w a  C h rys tu sa .  A  ta k  
i najb ieglejszego badacza  o k u ,  usu nę ła  się p e w ­
ność, dz iew ięciu  p rz y w a lo n a  w ie k a m i .  M i ły m  
w sz a k ż e  być może d la  C zy te ln ik ó w  k ró tk i  
opis t e j ,  d a w n y c h  czasów  s ięga jące j  p am ią tk i .  
W  dzień  Z ie lonych  św ią te k ,  * )  gdy  zm ro k  p a d a ć  
zaczyna ,  tysiące zapa la  się ogniów , w  p rz e s trz en i  
okiem n iep rze jrzane j.  B liższe  o d b ija ją  s ię  w  
k ry sz ta le  spokojnej W i s ł y ,  dalsze, aż ku  K a r p a ­
tom, gdzie  po w ierzchn ia  ziemi ^wzniesiona, z d a ją  
się być g w ia z d a m i  zam dłonem i.  N iek tó re  o gn ie  
pojedynczo , inne po k i lk a  i w ięcej razem  z a p a ­
lonych ,  m iły  n ad zw y c za j  czyn ią  w id o k  dla o k a .  
Z  k op ca  K ościuszk i lub  z góry  n a  B ie lan ach  
p a trząc ,  szczególnie p rzy  ś w ie t le  k s iężyca ,  n a  
k i lk a  m i l  roz le g łą  pkolicę  sobó tkam i posianą ,

*) Pow szecliniejszem  jest a to li  m n ie m a n ie , jafe 
to  pośw iadczają daw niejsi p isa rze , źe w  W il ią  
Jana  ;  M arc in  z U r z ę d o  w a  p isze t W W il ią  Śgo- 
Jan a  n iew iasty  ogn ie  p a liiy , tańcow ały, śp iew ały , cłja- 
b łu  czesc i  m o d ły  czy n iąc ; tego obyczaju. pog ań sk ieg o  
do tychczas w  Po lsce  n ie  ch eą  opuszczać, o fiarow anie  a



so
nie można się nasyslc tern czarującem panorama. 
O^nie te po parę godzin bywają palone. Za­
zwyczaj garść stomy, na wysokim zapalona by­
wa kiju, i cala stanowi ceremonią; a jednakże 
trzeba widzieć sobótki, aby uwierzyć, jak piękny, 
jak malowniczy sprawują widoki ceremonia ta 
trwa przez parę wieczorów'. Cs A. G.

osób, siedzących na takim wozie, nic patrzący roz­
poznać nie może, jak  białą wstęgę, którą twa­
rze formują, przelatającą szybko jak błyskawica.

P ł - ę d k o ś e .
Z  rzeczy znany cli w naturze, największą chy- 

żośe ma światło; albowiem w jednej sekundzie 
przebiega 46667 mil. Ziemia w swym obrocie 
około słońca, w jednej sekundzie ubiega 112000 
stóp, kula armatnia w tym samym czasie tylko | j  wyrwawszy nain ducha ze zmysłowej tkanki, 

m /m  .-„„i,Alt* i ‘>'i — wiober Unosi go nad gwiazdy, w  świat życia i siły.

Dumanie na cmentarzu.
(S o u e t.)

Już całun nocy okrył bielące mogiły;
A  księżyc, jak kochanek po stracie kochanki, 

4 ld łe  promienie roztaczał ,na pola, kurlianki:
I  słowiki żałobną piosenkę nuciły.

Jakże cierpiącym urok w spomnień byw a m iły; 
Gdy myśl zbiegłej przeszłości kwiat uplata 

w  wianki,

1800 — głos 1040 — jaskółka 123 — wicher 
mierny 70, w ał morski 50 — w óz parowy zwy­
kle 40', czasem 50 — wrona 30 — poczta szyb­
ka ftgdtnellpoft) 7 stóp.

Tak więc teraz bez koni i zaprzęgu jedzie 
człowiek wozem parowym 6 razy prędzej, jak 
szybką pocztą, a i  predzej, jak wrona leci. 
W óz 'parowy' przy takiej szybkości, ciągnie je ­
szcze ciężar z tysiącem centnarów; a wszystko to 
sprawia' mała ilość wody, zamienionćj w parę
troclią węgli.

Przy takiej chyzosei podrozny na wozie pa­
rowym, musi być bardzo ostrożny: bo kto stanie 
na żelaznej kolei, temu trudno uskoczyć, choćby 
o 200 kruków przed sobą wóz spostrzegł; gdyż 
w- 5  sekundach już się wóz zbliży i przeleci. 
Tak niedaw no, na drodze pomiędzy Liverpool a 
Manchester, wielkie wydarzyło się nieszczęście. 
Gzterech podróżnych zsiedli, ponieważ właśnie 
wóz odpoczywał, i weszli na kolej dla powra­
cających wozów przeznaczoną. Nagle ujrzano 
wóz: wołano na nich, aby prędko ustąpili z dro- 
„ j . lecz zaledwie ta przestroga uszu ich doszła, 
juz się wóz zbliżył, i wszystkich przejechał.

Osobliwszym jest widok, gdy dwa wozy pa­
rowe, naprzeciw sobie jadące, spotykają się, i 
przelatają jeden koto drugiego: z 100 do 200

bylicy czyniąc, wieszając po domach i opasując się 
nią, czynią subó:ki.“  A Kochanowski śpiewa :

Gdy stonce inka zagrzewa.
A słowik więcej nie śpiewa,
Sobotkę, jako czas niesie,
Zapalono w Czarnym lesie . . .

Tak to matki nam podały,
Same także z drugich miały,
Że na dzień Sgo Jana 
Zawzdy Sobotka palana.

Dodajemy tu jeszcze krótk i Sobótki o p is ,  wyjęły 
z Z i e w  o n i i  na rok 1834:

,Uroczystość ludów  słowiańskich znaną w różnych 
p l e m i o n a c h  pod róźucmi nazwiskami, sięga najda­
wniejszych czasów, a w  niektórych stronach trw a  do­
tąd. Przypada 24. Czerwca. Mieszkańcy jednej lub 
k i lka  osad, gromadzili się w  pewne miejsce, nakła­
dali wielki ogień, tańczyli około niego, śpiewali,  czy-

Usiadłem na grobowcu i myślą goniłem 
Tysiąc pamiątek lubych: w szystkie po kołei 
Do stęsknionego serca ja k  dziatki tuliłem:

Lecz czemuż wrśród obszaru, który myślą 
zbiegłem,

Jedne tylko ujrzałem, iskierskę nadziei?
I  ta wraz znikła nawet, kiedy ją  postrzegłem.

A. G.

Dwa dęby.
( B a j k a . )

Często nie słusznie ktoś doznaje wzgardy.
Jeden dąb prosty i dla tego hardy 

W  sercu jad mieszcząc złośliwy 
Rzekł do drugiego, co krzyw y:
Jesteś, rosnąc za ogrodem,
Niegodnym natury płodem;
Szpecisz piękność tej murawy 
Brzydki, nizgrabny, koszlawy,
I twoja niezgrabność w czasie 
Do niczego nie przyda się.

Przyszedł czas, pościnał je chłop wr takowym stanie, 
Z prostego miał koryto, a z krzywego sanie.
A tak znalazł użytek w tej i wr tej dębinie, 
Krzyw a żone w oziła, z prostej jad ły  św . . .

X . T. C.

n il i  rozmaite wróżby, to skacząc przez płomień, te 
wianki na wodę puszczając. Były to istne słowiań­
skie igrzyska lub święto ognia, odziane tajemniczą 
uroczystością religii i całym urokiem poezyi. Opisał 
je Kochanowski: zdaje się, że sobótka, w czasach
przynajmniej późniejszych, znaczyła to samo, co póź­
niejszy obcy wyraz wigilia. Sobota była dniem po­
przedzającym największe święto, jakiem jest niedziela; 
wcale więc logicznie nazwano dzień przed mniejsze- 
mi świętami sobótką, czyli małą sobotą mniejszych 
uroczystości.“  — Inni wyprowadzają to nazwisko od 
S a b  o t ,  bożek Ślązaków, czczony na górze S o b o t a  
(Zobtenberg). K o ł ł o n t a j  Sobotę nie z Hebrajskie­
go (sabat) ani od bożka wywodzi, lecz od wyrazów 
s o b i e  r o b o t a ,  to jest, że w  tym dniu lud wiejski 
już nie panu, ale sobie, dla siebie pracował. (P. R.)
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